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Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej f l *  ™eryki|Jak w dniu wybuchu wojny światowej.
ra, 11 listopada <FA'D. Z a p o w i? j  djowej między Europy a Stanami Zjednoczone- 
zicń dzisiejszy specjalna audycja ra-j mi hyl

W arszawa, . . . . . .
dziana na dzień dzisiejszy specjalna audycja ra -.- mi hyl cnicmożliwe z powodu zł,v cli warunków 
djowa z przemówieniem Pana Prezydenta. P . P . 1 atmosferycznych. Pan Prezydent R. P. wyraził 
do  Ameryki, która odbyć się miała o godz- 24. 
została, odwołana Polskie Radio otrzymało tc- 
lcgtam z Ameryki, iż nawiązanie łączności ra-

CLBRZYMIA PROPAGANDA NA USŁLGACH WYBORÓW W NIEMCZECH.

swą zgodę na wygłoszenie przemówienia do ra 
djosłuchaczy amerykańskich w itroym terminie

Sukces polskiego koncertu w Moskwie,
Moskwa, 12 listopada (PAT). Wczorajszy k o n ­
cert muzyków polskich w Moskwie był wielkim 
sukcesem poTkiej propagandy artystycznej,  
o" czci nie wypełniająca salę publiczność spotkała 
a r tystów  polskich wręcz entuzjastycznie. Pani 
Bandrowska-Turska była wywoływana 7 razy 
i zmuszona do kilkakrotnego bisowania. Poza- 
tem należy podkreślić szczególny sukces 4-tej 
symfonji Szymanowskiego, w której kompozy­
tor  wykonał part.ję fortepianową. Produkcje or­
k iestry filharmonii moskiewskiej pod batutą 
Grzegorza Fitelberga s ta ły  na najwyższym po­
ziomie atystycznym. Po koncercie członkowie 
orkiestry zgotowali dyrygentowi trorącą owację. 
Rząd sowiecki reprezentował w zastępstwie 
nieobecnego komisarza ludowego oświaty wice- 
komisarz Epstein. Pozatcm byli obecni, wicc- 
komisarz spraw' zagr. Sokolników, członek ko- 
llgjutn komis, ludowego spr. zagr. Rtomonia- 
kow, członkowie kolegium komisarjatu ludo­
wego oświaty, przedstawiciele wojskowości, 
lotnictwa i członkowie wydziału zagranicznego 
rad y  rewolucyjnej.  Również świat artystyczny 
by] reprezentowany bardzo licznie-

PRZYJĘCIE NA CZEŚĆ MUZYKÓW 
POLSKICH.

Moskwa. 12 lis topada (PAT). Wszecluwiąz- 
kowe towarzystwo łączności kulturalnej z za­
granicą wydało przyjęcie na cześć bawiących 
w  Moskwie muzyków polskich Szymanowskie­
go, Fitelberga, Sztcmpki i Bandrowskiej-Tur- 
skiej. Wieczór nacechowany niezwykle przy­
jaznym nastrojem, przeciągnął się daleko po ­
za pćłncc.
POLSCY LOTNICY ZWIEDZILI SOWIECK \  

FABRYKĘ.
Moskwa, 12 listopada. (PAT). Lotnicy poi

scy z pułk. Rayskim i Filipowiczem na cze­
le zwiedzili fabrykę lotniczą nr. 52. poezem 
byli popołudniu obecni Tm loi.ni.~ku w.ęjsko- 
wem na pokazach lotniczych w wykonaniu 
eskadry szkolnej. Lotnicy polscy nie szezędzbi
słów uznania dla swych sowieckich k o l e g ó w ,  

n
OTWARCIE WYSTAWY MALARSTWA 

POLSKIEGO-
Moskwa .12 XI. (PATj Dziś w Galerji Trętia- 

kowskiuj w Moskwie nastąpiło uroczyste 
otwarci^ wystawy współczesnego malarstwa, 

polskiego w obecności licznych przedstawi­
cieli sowieckich sfer rządowych, wojskowych 
i artystycznych. Poza tern bardzo liczme re­
prezentowany był korpus dyplomatyczny oraz 
dziennikarze sowieccy i zagraniczni. Obecny 
był również personel poselstwa polskiego iu 
c o rp o ro /  bawiący - w Moskwie v lotnicy' puł.-ęy 
oraz kolonia polska. Przed przecięciem wstęgi 
poseł R. I’.. Lukasiewicz w.yslosi) przemówm- 
nie, w któi«i« wyraził nadzieję, żc pierwsza 
wystawa sztuki polskiej w Moskwie obok 
wczorajszego koncertu muzyki polskiej będzie 
stanowiła poważny etap  w dalszym rozwoju 
wzajemnego zbliżenia w dziedzinie stosunków 
kulturalnych. Następnie minister Lukasicwicz 
dokonał przecięcia wstęgi o barwach mtrodo- 
wych. W imienin rządu sowieckiego powitał 
otwarcie wystawy wiec-komisarz oświaty 
Epstein. wyrażając się z nujwyższeni uzna­
niem o malarstwie i muzyce polskiej.

W ystawa zawiera 215 eksponatów i czyni 
imponujące wrażenie. Licznie zebrana publicz­
ność sowiecką nie szczędziła, slćw uznania. 
Stosunek prasy sowieckiej do wystawy jest 
nadzwyczaj życzliwy.

Berlin, 12 listopada. Jak  było do przew idze­
nia, dzisiejsza niedziela wyborcza stała po<l zna 
kiem cgćlnego entuzjazmu, jak w dniach wy­
buchu wojny światowej. Mimo pewnego ..zwy­
cięstwa" rządzącego obecni '5 reżimu, oddaro  na 
usługi propagandy cały aparat państwowy, ko­
munalny, oraz wszelkie instytucje użyteczności 
publicznej. Ulice midt-ta tonęły w powodzi flag 
ezarno-bidło-czerwonych i hitlerowskich. W po­
przek ulic umieszczono olbrzymie transparenty 
a wszelkie, wolne miejsca na murąiih zalepione 
były olbrzymie 111 i afiszami, nawołując."mi do 
.-spełnienia swego obowiązku" glosując oczy­
wiście za rządem. Zmobilizowano wszystkich iu 
walidów. wojennych, których w _ długich szere­
gach obwożono po ulicach z trap-parr.i tąm i

ywin—wuwwggwBwgawiiKTMi—iiyi iiiiimiu,’iiHMHiwinnimi>i"wni

gloszącemi: „Niemcze, wybierałeś j'.tiV! Jeżeli 
nie, to ofiara nasza była daremna". (Udziały 
szturmowe iMijeżdż-dy mia-to. ru/r/.ucają;- ulol- 
ki. Tramwaje, autobusy, auta oraz wszelkiego 
rodzaju pojazdy oblepim e l-yĄ afi-zami wybór 
czerni. Stacjo radjorouiezuc Ustawicznie uawo- 
h w ą P  do wzięcia udziału w wyborach, doda­
ją:. na. zachętę, że w (cni i tern inia-tcrzku już 
w godzinach p r /ed p e l id n iu n y i  li głosowano w 
1 0 0  procentach, oddając głu-y ża rządom.

A git? ej a zrołsba swoje, to też .w  lek a i ach 
wyborczych panował niebywały t 'ck .  Podobny 
obraz przedstawiały także inne prowincjonalne 
miarts, bez względu 11 a pogodę. Wszystkie lo­
kale wyborcze oblężone były przez umunduro­
wane oddziały szturmowe.

n 1 'jw n aanm n awna:. w&m n tm

Hitler żąda 300 .000 -nej armii.
Paryż, 12.‘f i l .  'PAT.. P ra sa - pc-wtarci za cem na fabrykowanie materjclów■ wojennych ó*

dziennikami amerykańskiemu wiadomość, jako­
by Hitler zakomunikował ambasadorowi Ame­
ryki w Berlinie, że rząd niemiecki gotów byłby 
nie. nalegać na rozbrojenie głównych mocarstw 
europejskich pod wa"ur.kicm, u* rząd niemiecki 
zogtałby uprawniony cio uformowania regular­
nej nrmji 2-00.CCI) oraz gdyby zezwolono Niem-

fensywnych, jakie sanie uznają za niezbędne, w 
szczególności ca mc iclćw lekkiego Y.eu. A tako­
wanie strefy ńrżyfreńtow o j , za !.<m% ą gazów 
‘i.ntjasyrh będzie wzbi■ nim e.

Podczas podróży swej do Gccring
życzę- 
r . . ' ę

miał pciiuor,-"iwnć Me.-soHniego

HWUŁWII—■HWHlWWimil r,.' 1 urn-nw-w. ssaw
- ■ -J. f

Nic zestrzelono samolotów
nie zatopiono okrętów japońskich.

Moskwa, 1 2 . 11. (PAT*. Agencja Tas.~ ko- j wieckie 3 samoloty japońskie, z liczby 9 oraz 
mmiikuje, że wiadomości, datowane z Moskwy. | jakoby dwa okręty wojenne japońskie zostały 
ogłoszone przez londyńskie Muro Agencji U u i- j zatopione na terytorialnych wodach sowieckich 
ted Press, podobnie jak i informacje agencji w pobliżu Kamczatki — są całkowicie zmyślo- 
Dempo Tsur.in, jakoby M brn. na granicy mań- e.e i wyraźnie prowokacyjne. ?
dżurskiej zestrzelone zostały przez wojsko '■o- ] — 5—

Marsz. Piłsudski doktorem 
honoris causa Un. Pozn.

Senat akademicki Uniw. Poznańskiego na­
dal marsz. Piłsudskiemu godność doktora nauk 
rolniczych honoris causa. Uchwała ta  zapadła 
na wniosek Wydziału Rolniczo-Leśnego Uniw. 
Pozn. z inicjatyw.y jednego 7. profesorów. Pro- 
rządowy. konserwatywny . Dziennik Poznań­
ski1* .donosząc o powy-ższcin. w ten sposób uza­
sadnia wniosek Wydziału Rolniczo-Leśnego 
Uniw. Poznańskiego:

„Wydział Roiniczo-Leśny U ., P.. wysuwając 
wniosek o nadanie Józefowi Piłsudskiemu dok­
toratu nauk rolniczych, kierował się ogromoe- 
nii zasługami marszałka- wobce ro ln ic tw a.— 
Wszak Józef Piłsudski obronił rolnictwo przed 
zniszczeniem, odpierając najazd bolszewicki. 
Wszak z jego imieniem związane jes t  wstrzy­
manie rabunkowej, ekspropriacyjncj i radyka l­
nej reformy rolnej w pierwszych zaczątkach Nie 
podległej Rzpltej.  Wszak on. zniszczonym tym 
wybuchem radykalizmu agrarnego majątkom 
polecił nieść, pomoc. Z inicjatywy marszałka Pil 
bialskiego powstał projekt wielkiej konferencji 
•państw rolniczych w Warszawie. On wreszcie 
polecił władzom wojskowym specjalnie Popie­
rać, hodowle surowców krajowych — lnu oraz 
wełny*. \

Uniewinnienie 11 studentów 
w Warszawie.

,W .■sądzie Grodzkim XTX Oddziału w W ar­
szawie toczyła cię w piątek rozprawa przeciwko 
11 studentom, oskarżonym o to. że.27 paździer­
nika ub. roku usiłowali dokonać demonstracji 
antyrządowej przed gmachem MWR i OP i za­

kłócili spokój publiczny. Poo olani na świadków 
policjanci nie nie mogli zrzucić oskarżonym stu 
dentom. Przodownik, policji politycznej < 'żar­
no wsk i zeznał, że akr oskatżel.ia sporządzi! z 
jiclecenia sw o ich ‘władz przeioż.nnych. pozatimi 
i ii o nic wic. Jeden ze studentów, zapytany przez 
sędziego, dlaczego został przez policję owego 
dnia zatrzymany, odpowiedział, że prawdopodo­
bnie dlatego, iż był w czapce studenckiej, a w 
samochodzie policyjnym było jeszcze miejsce. 
Sędzia ogłosił wyrok uniewinniający wszyst­
kich oskarżonych.

POGŁOSKI O ZAMIERZONYM PRZYJEŻDZIE 
PADEREWSKIEGO DO POLSKI.

..Wieczór Warszawski" przynosi wiadomość, 
■że niebawem przybędzie do Poznania oczekiwa­
ny tam oddawna Ignacy Paderewski. Twierdzą, 
że P ndm w .-k i  w  czasie pobytu w Po-uuiń-.kieui 
będzie erościem Romana Dmowskiego w Uhlu- 
clowie pod Poznaniem.

NAWRÓCENIE SIĘ DUCHOWNEGO 
PRAWOSŁAWNEGO.

Kat. Ag. Prasowa donosi z Lucka, że 
ostatnio zwrócił się -z prośbą do J .  Ł. ks. bUk. 
Szelążka o przyjęcie na limo Ko-wiala. kato­
lickiego b. duchowny prawosławny ks. Kon­
rad Lawreńczuk. W ystępując z cerkwi praw o­
sławnej. ks. Lawreńczuk wystosował li.-i do 
metropolity prawosławnego Dionizego. " k tó ­
rym m. in.. pisze, że poznawszy prawdziwa 
wielkość i prawdę w Kościele katolickim, woli 
w nim być ostatnim, nawet człowiekiem świec 
kim, niż kapłanem prawosławnym pod kierun­
kiem duchownym metropolity Dionizego. Ks. 
Lawreńczuk w liście tym zrzekł się zarazem 
powierzonej mu parałji prawosławnej we wsi 
Lipie.

Olbrzymie straty Ameryki
skutkiem  spadku dolara.

Paryż, 12. 11. (PAT). „La Liberie11 dom>i 
z N. Jorku , że według oficjalnego komunikatu 
rady narodowej i przemysłowej straty, jakie 
pow-tnly r,a skutek  polityki finansowej Ucrts?- 
yclt.a. który spowodował zniżkę dolara, wyno­
szą dotychczas 11.735.000.000 dolarów. Zarzą­

dzenia Roosei elta są silnie kr> tykowan? przez 
sfery przemysłowe, które wykazują, że wbrew 
zamiarom polityka jego doprowadziła do po­
głębienia różni: między przemysłem a rolnic­
twem amerykańskiem.

Ruch mistrzem Polski. \n .niodUS yivendi(< Z CzechQSł0W3C:ą.
Ruch — Craeovia 2:1 (1:0). Do Rzymu przybył ks. arcybi>kup dr. Pre-

Gra. o l r o ż n a  i nerwowa zwłaszcza ze strony l ^ - t m  diecezji oimnuuieekiej i przewodni-
Ruchu, stała naogól pod znakiem przewagi T ra  ' W T  Mm-kopatii f/.eehos.owaekiego. Powsze,•li­
c o m  Ruch bardzo źle czuł sie na-ośliząlmn bo- ,liC I^NPUSzcza s,ę. że przybycie ks. arcybi- 
i.-kn gospodarzy. Mimo -to ' ku zadowoleniu ,sk«pa P r o s t a  je w związku z pertraktacjami 
o t o  innej większości widzów, nie wyłączając w sprawie modus Yiceńci:*1 z Czechosłowacja, 
sympatyków Cracos ii. <wvdfżv!i ŚHa-zacy. /.do- Jednoczos-uc szerzą się poglo-ki,  ż-c arcybiskup 
bywając tern samem po ra z '  pierwszy tuisl.rzo Precan prowdopodebnie otrzyma kapelusz kar- 
stwo Polski. Bramki strzelili: przed pauza. Loe , dynalski.  (KAP).
\ y  rl»a Ruchu; no przerwie wyrównał Malczyk, j ROZWIĄZANIE PARTJ1 HITLEROW SKIEJ 
a drugi punkt dla gości uzyskał Urban. Rogów i \  W CZECHOSŁOWACJI.
8:1 dla C'raeovii. sędzia p. Rosenfeld slaby. j Praga. II listopada. Na podstawie uchwały 

Jak  wspomnieliśmy nawet sympatycy go?-) z dnia 25 ub. ni. rząd czechosłowacki z dniem 
podarzy stanowący większość wśród 4  rysio-' dzisiejszym uznał niemiecką partję narodowo- 
eznej rzei-zy widzów, życzyli sobie przegranej sociaiistyczną za nielegalna i rozwiązał ją na 
Craeovii. wychodząc z założenia- że tegoroczne | terenie całej Czechosłowacji.

POMYŚLNY LOT 28 SAMdl.OTÓW ERANC. 
Paryż, 12. 11 < PAT'. Minister lotnictwa 

nic moirłi natoiuia.-.t inv.el;( leć nitdiezni -y j oirzymał dope-zę mi gem NTiillcrniića, że 28
klubowi, oraz zwolennicy ,Wisły i Pogoni, któ- samolotów jego e>kadry wylądowało pomy-lni- 
rem pornięszala ona. szyki. Pogoń miała bowiem 

'ochotę  zo.-tae mistrzem, n Wisła wicemistrzem.

GARBARNIA WYGRAŁA W WILNIE.

l .raCOV11. wyciiouząc z zjuu/.cma- /■<: icgm •m.j.jh: | 
|m istrzostw o Polski słusznie się należy ambitnej; 
drużynie śląskiej. Przegranej biafoezerwonyeh ]

di.i~ o  tro ił/,. 15.Ą0 R a lia c ie .

Żywice. PATg ('m-gdaj popełniła w Korbie 
Iowie samobójstwu niejaka Rozmija Pastor,  sta - 

1 Wilno 12 li stop. W moczu o utrzj manie si<;; tuszka, licząca 8 8  lat. rzucając się do głębokiej 
|w  IKize .Garbarnia pokonała W. K- S. śmigły, studui. Powodem samobójstwa była długo.rwa 
2 -i. ■ la ehuroba raka i zniechęcenie do życia.
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f o  sto/chał
m  M r m i k & m i e
P o n i e d z i a ł e k  13: św. Stanisława Kost-j 

ki. ;
W t o r e k  14: św. Jozafata .
W torek: wschód słońca o g-odz. 7.20. zachód i 

o godz. 1(1,09. ■

UROCZYSTOŚĆ 15-LECIA NIEPODLEGŁO­
ŚCI POLSKI odbyła mc w dniu 11. bm. w szko­
le Malarstwa Alfreda Terleckiego. Na program 
uroczystości złożyło sic przemówieniu dyrek to­
ra Szkoły, deklamacja jednej z uczenie i odczyt 
dir. S tanis ława Marka Mazurkiewicza na tem at 
wpływu twórczości naszych największych ma­
larzy. ja k  Jnljimza Ko-saka. Matejki, (froltge- 
ra. Malczewskiego i St. Wyspiańskiego na b u ­
dzenie prądów wolnościowyeii w narodzie. P od­
niosła uroczystość zakończono zebraniem towa.- 
rzyskicm które odbyło się w miłym nastroju.

f ZŁOŚLIWOŚCI TRAMWAJOWE. Jeden 
z czytelników pisze nam: —  Mówią, że  g d y  s ię  
komuś nie spieszy, wsiada do tram waju  k r a ­
kowskiego. Ale i to korzystanie •/. ,.ślim.-u-/.ego" 
tramwaju staje się iiuzoryeznem. gdy się w eż- 
mie pod uwagę, specjalni '.1 tak ie jakieś dziwno 
ułożenie rozkładu vue.hu na poszczególnych 11- 
njach. że utrudnia chwytanie fzw. połączeń. 
Codziennie można stwierdzić pewne, jakby zło­
śliwości na tym punkcie. Zajeżdża np. . .szóst­
k a"  od Zwierzyńca a In ..dwójka", do której 
masz bilet właśnie rusza. Dojeżdżasz ..dwójką" 
do R ynku alty wsiąść-  mi ..trójkę" —  a ona ci 
właśnie z przed nosa ucieka! 1 tak  ciągle!

Od czwartku. 9-go bm. w teatrze „ U C I E C H  A “

MU S S O H N I E G O
pewśeścS Ernesta H em ingw aya

POŻEGNANIE Z BRONIA
Drama® reiy$»r|5 F. B orz3ge’a. Wytwórnia Paramount.

Gar/ C ooper, Helena Hay e s ,  Adolf fVlenjou.

Film głośny na cały świat
przez interwencję i zakaz ____
A r c y d z i e ł o  w e d ł u g  s ł y n n e !

w iolach 
głównych

Początek przedstawień o godz. 5, 7 i u. W niedziele od godz. 3 ciec

wygłosi doc. U. J. dr. Marjan Heitrman w dniu
16 bm. o godz. 1 S-tej. Wstęp wolny.

„Powstawanie gór w świetle badań współ­
czesnych" — odczyt ten wygłosi dr. M. Książ- 
kiewicz we wtorek 14 bm. o godz. 18.1-5 na  ze­
braniu Pol. Tow Przyrodników w sali Zakł. Mi­
neralogicznego U. J. przy  ul. Gołębiej 11, II. p.

Prusy Wschodnie a Polska“.
l  roczysta Akademja >, inauguracją tygodnia propagandowego, urządzanego 

> ł  Obrony Kresów Zachodnich.
prze/ Związek

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
ZEBRANIE TOW. LEKARSKIEGO odbę­

dzie się w środo 15. bm. o godz. 2 0  w sali T o ­
warzystwa, 'ul. Radziwilłowska 4).

i r i a r *

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: ..Rycerzyk i bogdanka11.
W torek: „Igraszki muzyczne11.
Środa 15. XI. „Eros i Psyche11. f

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Serca wiecznie młode (Mary Pick- 

ford).
WANDA: „Szpieg w m asce11 (Hanka Ordo­

nówna).
UCIECHA: Pożegnanie r bronią 'Gary Coo- 

Eer)-
APOLLO: Rewizor (Yla.sta Burian).
SZTUKA: Nieznajoma z telefonu (Sally Ei- 

lers).
ADRIA: Uśmiech szczęścia (Norma Shearer).
ATLANTIC: „Wielkomiejskie cienie" H ar­

ry  Peel).
SŁOŃCE: „Blond Vcmisi: (w gł. roli Marle­

n a  Dietrich). r

Wczoraj, w niedzielę, zapchliła sic szczel­
nie sala teatralna w bursie ks.y Kuznowieza 
]riił)liezności;[, przybyłą na Akademję pod h a­
słem. ..Prusy Wschoduf, a Polska17. Akademje 
rozpoczęła kilkoma utworami Reprezentacyj­
na (Irkiostra Kolejowa pod ba tu tą  p. Gamrata, 
poczeni słowo wstępne wygłosił prezes 7,w.
cbr.  Kn-sów Zachodu, p. Wr. Krzyżanowski, i zajęcie Prus Wschodnich nu 
.Mówca wskazał na przeszło 3l)0-t\sieczną lud­
ność mazurską w Pnisieeh Wschodnich, która 
bezlitośnie j .-ystematycznic jest gcrmaniz.o- 
wana przez Niemców. „Niema dyskusji o ..ko­
ry tarzu ' 1 pomorskim, natomiast wylania się 
paląca sprawa stosunku Dolski do P rus  Wsch. 
sztucznie tylko związanych z: Rzeszą".

Wyczerpujący referat n a  temat: ..Prn*y
Wschodnie kuźnica antypolskich dążności Nie 
mice" wyglos.il p . Stan Srokowski, b. konsul 
li. P. w Królewcu.

..Prusy Wschodnie •/, ich 2 i ć\\ ierć miljo- 
nową ludnością —  mówił prof. Srokowski —■ 
posiadają obszar dużego województwa polskie­
go. Łączność ich z Rzeszą j o t  sztucznie u trzy­
mywana. gdyż Niemcy lożą krocie miljonów. 
by utrzymać na wschodzie ten ..bastjcn nie- 
mieckośei11. Gospodarka rolna handel i prze 
m ysi wykazują olbrzymi deficyt. Rolnictwo 
zadłużone. Królewiec posiada 7-kroć mniejszy 
obrót towarowy, niż Odymia. aJlCfctfMJfe' p o d a t­
kowe ludności nadmiernie wielkie. Już  od lat 
70-t-ych „ub. stulęęja - P rusy , wegetują: ubytek 
ludności, ciągnących do uprzemysłowionych
prowincyj zachodnich wynosił v -zgórą miljon

' 1
PROMIEŃ: ..Trader TTorn11 (Awnnturnh ze

przygody). . f  *
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na cza- cd 13 

do 17 bm. Film pt. „Iwonka11, w roli glćwimj 
J .  Smcsar-ka.

osób. T'<) też często wśród wielkich obszarni­
ków. junkrów prtDkich oraz kupców, podno­
szono sprawę usamodzielnienia się od Niemiec 
i wejścia w ścisły kon tak t  gospodarczy z Pol 
ską. Przyczyną tego nic jes t  bynajmniej przy­
jaźń dla Peli-ki. ale prosta kalkulacja, że tak 
będzie lepiej. Nie mamy dążności zaborczych

przedstawiało­
by dla n.is wielkiej korzyści (r. wyjątkiem 
używalności porlu w Królewcu., lecz dążyć 
musimy do przed-slau ie-nin na forum między- 
naro-doweni spraw |io!.s]<o-pruskieh w nalcż.y- 
tem. racjonalne ni świetle '.

W końcu mówca rzuca myśl .'dość zresztą 
ryzykowną!, by Pr psy zostały saniodzieliieiti 
państewkiem, tak jak  Litwa, Łotwa czy Esfo- 
u,ja“ .

Po odśpiewaniu kilku pieśni przez, chór 
Dzieci Krakowskich pod batutą prof. Sttwary, 
wiceprezes Związku, p. Z. Weiner odczytał re­
zolucję. którą można streścić w la p ijaniem 
zdaniu: ..Niema dy.-kiisji o Pomorzu, neto-
miasł musimy załatwić sprawę Prus Wschód 
nich1'. Rezolucję uchwalono przez aklamacji;.

Hymn narodowy, wykonany przez orkie­
strę. zakończył Akademję. K. X.

Cykl wykładów re lig iw cW Ia inteligencji,
odbędzie sir staraniem Akcji Katolickiej 

miasta Krakowa, w sali niebieskiej Domu K a­
tolickiego. Pierwszy wykład na lemat: ..Uzy 
jest sprzeczność między wiedzą a w iarą? 11 —

Przed kanonizacja Bernadety z Lourdes.
W dniu 10 bm. w gali konsystorjalncj w 

W atykanie odbyt sio konsystorz półpubliczny. 
poświęcony przygotowaniom do kanonizacji 
blog. Bernadety Soubirous i blog. Joanny  An 
tidy Thourst. Obecnych liylo 22 kardynałów, 
w tern wszyscy kurjalui prócz kardynałów 
Schulte i Rcrediego. a nadto patriarchowie, a r ­
cybiskupi Di.sk u pi. i opaci. w ogólnej liczbie 
50 osób. ni. in. ks. biskup Stanisław Adamski.

Ojciec św. 7. tronu odmówił inwokację Ye- 
n i  Sonetu Spiritus i. po krótkicm przemówie­
niu laciiiskicm ■woszczającem przebieg spraw, 
zwrócił s ię  do obecnych o wyrażenie opinji 

\ w sprawie omawianych kanonizacyj. Pierwszy 
opiiiję s w ą  odczytał kardyr.al-dziekan Grani- 
to, a po nim wszyscy kardynałowie i pati jar- 
chowie, oraz przedstawiciele arcybiskupów I 
biskupów. 1

Po skouczonein glosowaniu Ojciec św. wy­
raził radość z powodu jednomyślności opinji 
obecnych co do ogłoszenia kanonizacji i we­
zwał wszystkich do dalszych modłów. Kastę- 
Poić Papież ustalił, że uroczystość kanonizacji 
blog. Bernadety Soubirous nastąpi w dniu 

1 8 -go grudnia br., blog. Joanny Thonret nato­
miast u dniu 14 stycznia roku przyszłego 
Błogolew^cńsiwo' apo.stol-kie zakończyło oh- 

i rady . 1 KAP).

STAN LICZEBNY STOW. MLODZ. POLSKIEJ 
W CAŁEJ POLSCE.

Ukazało się- sprawozdanie katolickiej orira 
uizacji niiodzieży Zjednoczenia Młodzieży Pol­
skiej za rok 1932. Zostawieniu sta tystyczne 
obrazują dalszy rozrost lej organizacji. Sto­
warzyszenia Młodzieży Polskiej skupiają wP- 

j dług tych zestawień razem 273.000 osób. — 
\Y tej liczbie j e s t  młodzieży 232.000. reszto 
stanowią o s o b y  starsze, współpracujące z 
Slow. Mlodz. Pol.

Obchodzone przez S. M. P. w dniu 19 li­
stopada „święto .Młodzieży" będzie sposobno­
ścią. by moralni" i materjalnic poprzeć wy Mi­
ki S. M P. ; K . \P \

Co z a a r y z a  k u r a c ju s z ,  cisy s ta r y ,  c z y  m ło d y  ? 
P ie r n ik i  „ A n t o n  e t k  i“ do k r y n ic k ie j  w o d y .

Fabryka pierników A N T O N I  ROT HE, Kraków ulica Sławkowska L. 20.

Od czwartku, 9 b. m .w  kinoteatrze „ S Z T U K  A u
Przepyszna uczta humoru, werwy, piosenki i flirtu! — Dowcip! Pikanteria!

NuZNMWU l TELEFONU
komedja, pełna pomysłowych efektów i arcyciekawych przygód. Wesołe i bez­
troskie miłostki! Przegląd najpiękniejszych kobiet w basenie pływackim! — 
Kapitalne sceny na dancingu! Niebywale sensacje podczas maratonu tańca i

W głównych rolach : przepiękna artystka o nieporównanym wdzięku SALLY 
EILERS oraz sympatyczny, przemiły w swem junactwie JAMES DUNN. 
To arcydzieło lekkiego w e s o ł e g o  n a s t r o j u  wycyzelował słynny reżyser 
 RAOUL WALSH twórca pierwszorzędnych arcydzieł św ia tow ych .------

soboty dnia 11 bm. w kinoteatrze „ A F © L L © “
Najświetniejsza komedia sezonu, która wzbudzi podziw Krakowa. — Dnwno oczekiwane arcy­

dzieło filmowe z. Burianem, o którem mówi z zachwytem cały świat.
fenomenalna komodja. osnuta na ile bajecznej satyry 
GOGOLA. — 100 proeenl miłostek! — 100 procent ko­
mizmu. — kopalnia humoru, przemiłej zabawy i nie­
powstrzymanego śmiechu. — Setki szampańskich przy­
gód. pikantnych qui pro cpio i awanturniczych miłos­
nych komplikacyj. — W roli głównej najznakomitsi* 

komik światowy, jedyny w swoim ł-Ł  * którego mistrzowskie
rodzaju król humoru »  Mfitt&S.**. ***.«*. p re8 (.je wyrobiły mn

pierwszorzędną markę artystyczną. Kto nie widział Ylasty Buriana — ten nigdy w życiu nie 
śmiał się prawdziwie. — W sobotę początek przedstawień o godzinie 3 popołudniu.

M m im

Co nam dala Trylogia
Sienkiewicza.

II) Ale tę podstawę 7. pod nóg uy trącali  
r.sm nadewszystko nasi wrogowie, a głównym 
środkiem tej szatańskiej roboty byki obe:i szkn 
ta. Szkole rosyjską sam Sienkiewicz scharak te­
ryzował w tyeli słowach: „Język polski uczy­
niono nieobowiązującym i zaczęto go wykładać 
narówni z irinemi przedmiotami po ro-yjsku: 
pow,pro wadzono idjotyczne podręczniki, w k tó ­
rych można znaleźć, takie np. wiadomości, że 
Wiedeń oswobodzili od najścia Turków Koza­
cy; poczęto karać  za każde słowo polskie, w y­
mówione w marach okó lnych , jak za przestęp­
stwo: lżono przeszłość pol-kiego narodu, jego 
i7.vnv i jego historjc: urągano językowi: ponie­
wierano wszyetkiem. co mogło być poKkiemu 
dziecku bliskieiu i tlrogiem, i wypędzano ze 
t-zkuł za najmniejszy protest, przeciw tej codzieu 
nej ohydzie...: szkolą stała się wpro-i katowni;) 
i nieszczęściem spoleeznem. tragedją dla wy- 
ehowanców". AYieiuy ww.y.M-y i najkrytycz- 
niejsza historja tomu nie zaprzeczy, że w tych ,  
słowach niema ani żdzb-belka przewńdy, z t ym]

je.szcze dodatkiem, że tak  samo hylo i w zabo­
rze pruskim. Kiedy pierwotny ty tu ł swej no­
weli ,.7j pamiętnika warszawskiego nauczycie­
la ” zamienia! Gieukif.wiez dla uśpienia czujno­
ści cenzury w Warszawie na tytuł: „7. pamiętni 
k a  ]>oznańskiego nauczyciela", to -nie mijał się 
z prawdą; przecie i w -zkoic pruskiej, jak eię 
później wyrazi! Sienkiewicz, nauczyciel „nic 
jest przewodnikiem, który  dziecko polskie 
t.świeci i prowadzi do Boga. ale, jakimś bezli­
tosnym ogrodnikiem, k tórego urzędowym obo­
wiązkiem jr.s| /.ilrowii polski) latorośl przemocą 
przerobić clwćby na krzywą i skarlała płonkę 
niemiecką". Tak. na dawnym obszarze dawnej 
Rzeczypospolitej,  z w y ją tk inn  jednej Galicji, 
przyśw ieealo ha-sło: zniszczyć i zabić ilu cha. poi 
skiego. Oto drugie niebezpieczeństwo, od jiierw 
szego ' tok roć  straszniejszo.

W takiej to opoce Sienkiewicz, który do­
tychczas rozpraszał swój wielki talent na no­
wele j fdjcto iiy  literackie, uczul, jak sam wy­
znaje. „niesmak do nowelek, do bohaterów-lili- 
pntów. do rozczulania s ię  na kwincie, za cien­
ko brzmiącej". l'owied/.ia! sobie: dosyć tego ■— 
i postanowił m brzyć  w inna, strunę — boha- 
t i - r s ka .

* * *
Miłość przeszłości wyniósł Sienkiewicz z do - i

mu rodzicielskiego, i od małego dziecka rycer­
ska przeszłość Polski wywierała, nań  jakiś m a­
giczny wpływ. J a k  sam opowiada, był w pierw­
szej klasie gimnazjalnej,  k iedy w katedrze św. 
J a n a  w Warszawie nie mógł oderwać w.zroku 
od pomników, portretów, a zwłasacza posągów 
rycerzy w zbrojach: ..Sam nie wiem, czy od
tych rozmaitych pamiątek, od tych portretów, 
od tych pomników, od tych marmurowych tw a­
rzy, nie wiał na mnie w iatr  minionych wieków 
sławy. siły. wolności —  i nie nanosił tych 
ziarn. które długo leżały mi w duszy, zanim 
wyrosły z nich moje powieści historyczno11. M y 
rosły nareszcie, a  plon —  to  jest rzeczą, pew­
ni) —  przyśpieszyła jednostronna k ry ty k a  na- 
i^zcj przeszłości, podjęta przez grono history­
ków pol<kieli po rok ni 1803. ale-nadewszystko 
ehea szkoła, świadomie lekceważąca albo /.oby 
d/.ająca przeszłość Polski W oczach polskiej 
młodzieży. J a k  w smeii Mickiewicza tęsknota 
za ziemią rodzinną rozżarzyła jej miłość, tak 
w sercu Sienkiewicza krzywda, wyrządzana 
przez swoich i obcych przeszłości narodowej, 
zwiększyła jej kult. Nie. powiedział sobie, nie 
wszystko jest tam takie zic. — nawet w tym 
NYU wieku, o którym mówicie, że tonie w mro 
kuch prywaty i anarchji. są jasne, wspaniale, 
wielkie światła obywatelskiej cnoty i heroizmu, j

któro i w dzisiejszych mrocznych czasach mo­
gą, i powinny oświecać i ogrzewać serca. I po­
wiedział sobie jeszcze zc Słowackim, żc:

r
^Dopóki ludzie w nowych ducha silach 

Nie ziiiajdą w sobie rycerstwa i śpiewu, 
D opóty ja mam prawo na mogiłach 
Stanąć i śpiewać . . .

Więc stanął Sienkiewicz na mogiłach — po 
raz pierwszy w roku 1880 i sercem usłyszał 
„tych  jęk z pod traw y 11, co, jak  szlachcie, nie­
złomny Aleksy Zdanobor.-ki, nic padli w Nie­
woli ta tarsk ie j na twarz przed chanem, nie dali 
f ię  skusić podłemu argumentowi, k tórym  nie­
raz wojowali z nami różni chanowie, nietylko 
ta tarscy : „Jeśli , niewolnikiem będąc, nie cli ces 7. t 
mi czci oddać, ani mię słuchać, tedyr przeciw 
Bogu postępujesz, który- niewolnikom posłu­
szeństwo przykazał11. Niezłomny .szlachcic był 
t a k  bezbożny i tak  nielojalny, że odrzekł: „Cia­
ło moje .jest tylko w niewoli'1. A Chan ta ta rsk i  
byt rozumniejszy i liczciwszy od różnych nic- 
tatarekich chanów, skoro rzekł do swoich agów 
i czaukezów: „Gdy w “niewolę niewiernych po­
padniecie, temu człowiekowi bądźcie podobni!1*

(Ciąg- dalszy nastąpi).

k
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Urwisko.
Uzupełnienie ..Działu Młodych'* ze ‘ t ro ­

ny 4-tej.

Tuż. tuż przedemna ściele się urwisko, 
do stóp mych leci wartki,  rzec.zny eziun...
'/A u  się. że ręką dosięgnę — tak Misko — 
tuirzy się fala, jak niesforny tłum.

ł  zwisające nad przepaścią ziele 
vval>i kaliną, co w licach żar...
AYyciągam rękę, nic brakuje wiele 
i zerwę owoc — lut) stoczę się w jar...

Tak w życiu często nad przepaścią stoisz, 
żerwać próbujesz owoc zakazany  
i sny o szczęściu fantastyczne roisz...

i
Niebaczny, patrz sic! co krok. to niwisko 

czyha na ciebie., jak duch opętany, 
aby cię wciągnąć w zagłady koiisko...

U. K. (Zator).

„GŁOS NARODU** z d n ia  13-go  lis to p a d a  103

D z i i  5 c o d z i e n n i e w  t e a t r z e  Ś w ie t ln y m

£ ? * e c * i f  c i e f c t s i s ? c

Nowa metoda orjentacji dla samolotów
Na lotnisku Croydon, pod Londynem, wv 

próbowano z ilnbrpu skutkiem nową metodę 
orjentacji dla samolotów, krążących między 
Paryżem a Londynem, w razie gdy aeroplan 
odbywa swój lot poprzez mgle "I podczas zlej 
pogody. Nowy system poleca, na wysyłaniu 
przez stację nadawczą aorodromu promienia 
ladjo-elekt.rycznego w określonym kierunku. 
l vIot danego samolotu może zatem trzymać 
-ią kierunku, w jakim biegnie promień. Nad 
kierownicą, aeroplanu znajduje się przyrząd w 
formie zegara, o czarnym cyfp:blacie. Jeśli pi­
lot zeuiul kierunek we umie i l.dądzi, uu ezar- 
i.em tle ukazuje się gruba choryzonfalna linja, 
która rozpada się na d-wń- części, Grulisza po ­
łowa tej linji w>każuje pilotowi, po której 
ekrtnie znajduje się właściwa trasa  powietrzną 
lotu. Pilotowi pozostaje więc tylko skorygo­
wanie kierunku, a wówczas obie połówki łą- 
c.r.a się znów w jedną linję. co dla pilota jest 
wyraźna wskazówka, iż znajduje się na do­
lnym tropie. Dotychczasowe doświadczenia wy 
kazały, iż promień radjo-clctryezny działa na  
dystansie do 1(10 mil angielskich. Podobną 
stacje umieszczono również na lotnisku pod 
Paryżem, w ł.c liourget.

W ie lk ie  ś w ię to  filmu polskiego. Arcydzieło f i lm o w e  zakrojone na miarę w s z e c h ś w .
Dramat sensacyjny osnuty na tle 
przeżyć artystki szpiega według 
scenarjnsza Anton. Marczyńskiego.

stównyeb Hanka Ordonówna
E o n u s ł a w  S a m b o r s k i  Jferzy 

L e s z c z y ń s k i ,  l « r z y  J u r .  P ic b e l s k ś ,  I g o  $ y m  L e n a  Ż e l i c h o w s k a  i w i e l e  in n y c h
Muzyka: Henryk YYnss. — leksty piosenki Jnljan Tuwim. — l-też. M. Krawicz.

Uwaga: Dl* wygody publi cznośei wszystkie miejsca numerowane. — W sobotę dnia t bu;, 
i w niedzielę dnia 5 lun. przedsprzedaż biletów przy kasie kina od g. I ł — 1 przedpołudniem. 
Porz. sean. w dnie pow. o g. 5,7 i i). » w niedz. i św. o z. 3 pop — Mimo wielkich kosztów ceny
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LI STOF A DOAY V X U MER Al 1 LSI E CZN IK A 
F A M  DOMU.

Spraw ic mieszkania, poświęcono dwa a r ty ­
kuły. Artykuł M. Wolskiej ..Dekoracje miesz­
kań roślinami", opatrzony ilustracjami, przy­
nosi ciekawe pomysły zdobienia mieszkania. 
Artykuł drugi —  .At. Ohmielruskiej ...lak u rz ą ­
dzić wzorową pralnię1* /. planem i fot,ogra f ja - 
mi przyrządów do prania, c ie k a w y  jest  o p b  
nowego sposobu opatrywania okien ma zimę. 
Artykuł ..Krajowe, czy zagraniczne ' 1 podkre­
śla jiotrzcbę ujmowania zakupów vr firmach 
krajowych czy zagranicznych. K. Schónowa 
przychodzi z pomocą, paniom, które cucą po­
większyć swą garderobą w sposób tani i ła ­
twy. Ładne też są modele płaszcza i skrom ­
nej sukni południowej. Smaczna kuchnia i die­
t e ty k a  uzgodniły między sobą obiady, ko la­
cje i nowo potraw y na, lisi opad. ..Dieta przy 
arfretyżm.te** to wskazówki z iktóremi musi 
się. zaznajomić każda kobieta, decydująca o 
sposobie żywienia rodziny. ..Kupowanie i przy 
rzadzanie baraniny** daje konieczno informa­
cjo towaroznawcze i smakosz,owakie w odnie­
sieniu do różnych gatunków mięsa baraniego. 
Numo.r końcvv kronika 7.wlazku Pań Domu i 
wiadomości In s ty tu tu  O ospolnrslw a Domowe­
go o nowych przedmiotach ocechowanych (t, 
zii. uznanych jako dobro), godnych .polecenia 
paniom domu. oraz o wykładach i innej dzia­
łalności Tns-iyiut.il. Konkurs imieninowy wzbu­
dził wielkie zainteresowanie. Zgłoszenia sa n a ­
dal przyjmowane. Cena z.esz.\tn zł. 1.10. Adres j  

Redakcji i Administracji —  Warszawa, Nowy 
Świat 0 . . .... , .

Warszawa (141 l.S). (E  7 S y g n a ł  e/.a.-u 
i p ieśń  „ K ie d y  ram ie  wstają, zo rze“ : 7.95 
G im n a s ty k a :  7.20 P ły ty :  7.35 Dziennik p o ­
ra n n y :  7.40 Dlyny: 7.7)2 C hw ilka g o s p o d a r ­
s tw a  d o m ow ego :  7.77 P ro g ra m  n a  dzień bie 
/ .u o v : 11..'JO P rzeg ląd  p ra sy :  11.40 AYimlo- 
inośii o ckeporcic’ jtoDkim: 11.47 Komunikat
Państw . Urz. Pośrcdn. P racy ; 11.50 ..Życic a r ­
ty s ty c z n e  sfolic.v:*; i 1.77 .Sygnał czasu, be i 
md; 12,07 Muzyka salonowa: .12.30 Dziennik 
południowy; 12.37 Wiadomości meteorologicz­
ne; 12.3S Dalszy ciąg muzyki salonowej;,
15.30 Wiadomości gospodarcze; 17.40 Koncert I 
n a  dna. fortepiany; 1G.27 Skrzynka- P. K. O.: < 
10.40 ..Igrzyska sportowe - młodzieży polskiej j 
z zagranicy: 10.55 Transmisja  ze Lwowa; 1 
17.20 Recital skrzypcowy: 17.50 Bieżąc-0 w i a - ! 
doniośli rolnicze; 18.00 Transmisja z Pozna -1  
nia: 18.20 Muzyka lekka: 19.00 program na 
dzień następny; 1 0 .0 5  Rozmaitości; 10.25 Fei- 
jet-on aktualny : 10.40 AA’iadoinośei sportowe; 
10.17 Dziennik wieczorny; 20.00 Przemówie­
nie z okazji 15-leCia Niepodległości Państwa 
Polskiego: 20.15 Koncert; 21.15 ..Sylwety Aka­
demików- Lite ra tury  V. Zenon Przesmycki:
21.30 Muzyka; 22.15 Muzyka- taneczna: 23.00 
AYiadomości meteorologiczne i kom unikat po­
licyjny: 23.05 Dalszy ciąg muzyki tanecznej.

Katowice, (' 108.7'. G.: 15.25 śląskie wia­
domości gospodarcze; 17.50 Bajeczki dla dzie­
ci; i 9.10 ,.AA‘it Stwosz i jego dzieło1’.

| FIS H AR MON JE
S Z K 0 LNE

d łu g e ś ć  ł

w m k iii  Ul  i  
i  i k t a w i w t  
syst e s  a a  tryk.

|p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Z ł .  S 5 G .—  
p o l e c a  S k ł a d  f o r t e p i a n i w

W Ł A D .  B  O L  O N  S  K I .
K R A K Ó W ,  R Y N B K  G?.. 34 .

P r iy  zam aw ian ia  pajedyueryeh  
egzem plarzy „ G lo sa  N avo d a“  
należy rów nocześnie nadesłać  
25* gr. za każdy n um er dzien­
n ika  i  opłatę pocztow ą 1 0  gr. 

od egzem plarza.

K I N O T E A T R D O M  K A T O L I C K I  

HIT BLSTIHSZEWSKIEH I I

„OBYW ATELE MIASTA HEIDELBERGU”
„Kasseler P ost’* donosi: R a d a  Afiejska, w  TToi- 
delbergu uchwaliła, iż każdy student, będący 
jtrz.ez przeciąg dwóch semestrów słuchaczem 
słynnej ..Alma Matcr Hoidolbergensijć* otrzy­
mywać będzie po ukończeniu st.udjów dyplom 
..obywatela miasta Heidelbergu**, zredagowa­
ny  w języku staroniemieckim. <

W BRUKSELI DEMONSTROWANO SAMO­
LOT, podnoszący się prostopadle w górą 5 po­
zostający w tej pozycji nieruićhonm.

( R a d i o .

Tempo. — Nowa maszynistka: „Przepra­
szam bardzo, ale nio dosłyszałam, eo pan po­
wiedział między „Szanowny panie*’ a „z po­
ważaniem*’.

Programy stacyj radjowyeh.
W torek,  14 listopada 1033 r.

K ra k ó w  (312.8). O. 7  .Audycja p o ranna  
z W a r s z a w :  11.25 P ro " '1--!])) na dzień  ’ icż.-i- 
cy; 11.30 Transmisja z W arszawy; 11.57 Sy­
gnał czasu, hejnał; 12.05 Transmisje z AYar- 
sznwy; 10.40 Odczyt: ..Astrologja w kulturze 
dawnej Polski*-: 10.55 Ti-an>infejc ze I.-wown 
i z P ę  zna nia: 1S.20 P ły ty ;  19,00 Program na 
dzień następny: 19.05 Odczyt ..AANród jezior i 
lodowców' północy**; 19.20 Rozmaitości; 19,25 
Transmisje z AA'ar sza wy.

Lwów. (380.71 O.: 10.25 „Prusy AYschodni1' 
kolebka, li teratury  polskiej*'; 17.50 Pduletyn 
turystyczny.

Drugi z rzędu wielki obraz słynnej wytwórni ameryk. „UNITED-ART1STS 
Reżys. Franka Borzaga, twórcy „Siódmego nieba“ i „Pożegnania z bronią*' p t . :

I S E R IA  WIECZNIE HŁ0DE
[  ( S E C R E T S )

Romantyczne arcydzieło na tle miłości dwoiga ludzi wśród niezliczonych przygód. W głównych 
rolach :N*jwięk*z* gwiazd* ekra- U n p u  P i rk f n r H  i bohater filmn j Do | io  Hnuiaiuł 
nu, 7.aw*ze u r o c z a  i wiośniana Jr * l u M U l l l  “Uśmiech szczęścia, L o a l l c  ( lo n t  J

Nadprogram: J a ś  i  M a ł g o s i a  S ^ Ś ^ r iS i r T . ^

Trzy wyświetlenia w dnie p o w s z e d n i e  o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o godzinie 3 popołudniu. —Największa, najpiękniejsza i najlepiej ogrzana sala w Krakowie.

M. BOUfc. 4

Dziwna przygoda
Teofrasta Lefebre.

przekład Br. J. Falka.

— Każdy warjat mówi to same.
— Panic komisarzu, „to sprawa po­

ważna. Być może, ż,e wczoraj ukrył ktoś 
zwłoki w czasie, kiedy poszedłem po 
odźwiernego. . .

— A dzisiaj przyniesiono je z powro­
tem, aby pan sobie nie łamał głowy, co 
się z niemi s ta ło ? . . .

Teofrast rozgniewa! się po raz pier­
wszy w życiu. Zaczerwienił sio. oburzony.

— Nie nalegaj pan! — rzeki nagle ko­
misarz szorstkim tonem. — I nie zawracaj 
m i pan głowy!

Teofrast zmienił taktykę. Zaczął pro­
sić. błagać i domagał s i ę " zo łzami 
w  oczach, aby poszedł z nim w towarzy­
stwie ajentów.

Komisarz, widząc, że nie pozbędzie sio 
tego upartego i płaczliwego gościa, wydal 
ro zk a z ,  aby dwóch ajentów odprowadziło 
po do domu.

—■ Przypuszczam, żo zwłoki nie zni­
knęły — myślał Teofrast w drodze po­
wrotnej do domu, av przypływie nagiego 
zwątpienia. — Tym razem, uwierzyliby, 
te  jestem warjatem.

Drżąca ręką włożył klucz do zamka,

otworzył drzwi i wszedł do pokoju w to­
warzystwie dwóch ajentów. „

Zapalił świecę i zwrócił oczy na łóżko. 
Na szczęście, ciało zmarłej spoczywało na 
pościeli.

Jeden z ajentów był tu już poprzedniej 
nocy. Widok trupa, zdziwił go niepomier­
nie. Zbliżył się do łóżka, aby się prze­
konać, że ma do czynienia rzeczywiście 
z kobietą z krwi i kości.

Powiadomiony o wyniku • wizyty komi­
sarz, przybył na miejsce w kwadrans po­
tem. Był zdumiony i zaniepokojony za­
razem.

— A więc znaleziono rzeczywiście 
trupa — rzeki, stając w drzwiach t mic-, 
szkania.

— Tak jest — rzeki Teofrast tonem 
triumfalnym.

— Miałoś pan słuszność — mówił da­
lej komisarz, oglądając zmarłą kobietę.

Teofrast nie mógł powstrzymać się od 
uwagi:

— Widzi pan. panie komisarzu, że 
nie jestem w arja tem .-.

— Któż to panu mówił?
— N ik t . .. alo dawano mi do zrozu­

mienia . . .
— Dobrze, d o b rz e . . .  Nie zajmujmy 

sio drobnostkami. Trzeba przedewszy- 
stkiem stwierdzić tożsamość ofiary. Czy 
zna pan te kobieto? '

— Nie.'
— A\r jaki sposób do.-lala się do pań­

skiego mieszkania?
— Nic mam pojęcia. i

— Nic wie pan?
— Powtarzam, że nie mam pojęcia.
— Nic przypuszcza pan chyba, abym 

' uwierzył, że kobieta la dostała się tu 
’przez okno . . .

— A jednak . . .
— 1 że umarła, zanim pan przyszedł...
— Nie wiem dop raw dy .. .
— Przyjacielu mój — rzekł komisarz 

surowym tonem. — Skończyło się z uda­
waniem i kaw ałam i. . ,  Sprawa jest zbyt 
poważna, aby nadawała się do głupich

1 dowcipów . . .
, -  A l e . . .

— Proszę mi nie odpowiadać. Czeka­
my na szczere i dokładno zeznania.

— A leż . . .
— Milcz pan, powtarzam. Pan twi<-r- 

dzi. że nic zna tej kobiety?...
— Nic znam.
— Dobrze. Wezwijcie odźwierną! Do­

wiemy się, czy nieznajoma mieszkała 
w tym domu?

-Jakież było zdziwienie pani Grimb-cis. 
kiedy wszedłszy do sypał ni Mr. Lefebre';!. 
przekonała się. że na łóżku nieszczęsnego 
urzędnika leżała wistocie zmarła kobieta.

Wydała kilka okrzyków, uroniła kilka 
łez, ale rozrzewnieniu jej położył kres 
energiczny gest komisarza i jego surowe 
pytania. Na zapytania te  pani Grimóois 
mogła odpowiedzieć to tylko: żc zmarłej 
nigdv na oczv nie widziała i że me nia 
pojęcia, w jaki sposób dostać sio c-na mo­
gła do pokoju Mr. L(febre‘a. Gdyby IGoś 
wszedł do domu z pakunkiem dostań r z - 1

nie wielkim, aby w nim ukryć zwłoki, 
wiedziałaby o tern z pewnością. Musiałby 
przechodzić obok jej mieszkania. Ale nikt 
z. takim pakunkiem do domu nie wchodził 
Należało przypuszczać, że zmarła przyszła 
żywa do pokoju Mr. Lefebre’a i żc za- 

jmordowano ją w jego mieszkaniu. To było 
1 wicie prawdopodobniejsze.

Zeznania Lefebre*a i pani Grimbois 
uczyniły sprawę jeszcze bardziej zagr.il- 

! kową.
Komisarz stwierdził, że piękna niezna 

jonia została uduszona. Widocznie mor 
der ca nic chciał pozostawić śladów krwi

Kim był przestępca, który wybrał po 
kój Mr. Lcfebre*a na miejsce zbrodni? 
Kim była ofiara, która znalazła sic w mie­
szkaniu urzędnika nie wiadomo, w jaki 
sposób? Czy przybyła tu sama, czv przy­
niesiono ją związaną? Jak znikn da i po­
jawiła się po raz drugi w zamkniąłem 
mieszkaniu?

Na wszystkie te pytania należało zna­
li ść wyczerpującą odpowiedź.

ROZDZIAŁ III.
Zagadki trudne do rożniezauia.

Zwioki pięknej nieznajomej przewie­
ziono do Morgue- Władze żywiły nadzieje, 
że tożsamość jej zesłanie* stwierdzona. Ale 
nikt trupa nie rozpoznał.

Nie ulegało wątpliwości, że morderca, 
zabiwszy ofiarę, zabrał wszystkie jej do- 
kumenly, aby utrudnić poszukiwania.

(DaLzy ciąg nastąpi.)
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Kącik naszych znajomych.
'.Tak zwykle, z początkiem ..Działu Mioihcli1- 

chcialbym poświęcić kilka .-łów obfitej kore-*- 
pondccji, jaka napłynęła do Redakcji.

Przcdcw-zystkiem muszę się wytłumaczyć 
J .  M. Wnekównej z Tarnowa, dlaczego nie wy­
syłałem tak dlngo książki: otóż zaginał mi
adres. Książka zoilaia wysiana w uli. >obolc.

X as z telefon do Japonji — z inicjatywy 
Z. .'stankowicza —  do Kuros/iw y znalazł miła 
odpowiedź w formie ciekawego zbiorku nowych, 
zadań od naszego dawnego druha. Zamu za 
rny dziś krzyżówki: i rrbnsiki.  Dajemy także 
kilka zadań układu Mcrsa; jego odpowiedź na 
ankietę poszła również do diuku. Awos przysłał 
nam sporą wiązanko zadań: wybierzemy z tir li 
kolejno najciekawsze. ■— Propozycja Mor-a. 
1>y czytelnicy ..Działu Młodych1, nawiązali ze 
sehą bliższą znajomość zapaiuo: a korespon­
dencji w Dziale — znalazła przycicykie echo 
podobnie, jak i pomysł konkursu na nowelę. 
M iti. pisze' Rron. Tryljowrki; ..I ja. podobnie 
jak Mors, chciałbym. aby wszyscy młodociani 
czytelnicy Dziaka, nawiązali ze sobą kontakt 
przyjacielski i serdeczny. Chciałbym, aby te. 
czarne, drukowane lit esy stały się zlotem 
ogniwem łącznemu młodych w jedno koło przy­
jmie*!. •Testem niedawnym czytelnikiem ..Dz. 
Ml.11. ale zbudziło się już we mnie tyle sympa- 
tji do niego i jego młodych współpracowników, 
iż zdaje mi się. że gdybym spotkał owego Mor­
sa. czy też Awosa. uścisnąłbym irdi prawie jak 
najlepszych kolegów. Kie wiem jak inni —

takie są moje uczucia. Piojekf Morsa, ogłosze­
nia konkursu na nowele przyjmuje z radością'1.

Z listu Rron. Trę Korskiego wynika, żc zy­
skaliśmy w nim bardzo >\mpniye/.nego przy­
jaciela. —  Nadesłane wiersze wykorzystamy 
w najbliższym numerze.

Także Zb. tśfankowjez iateii.suje się projek­
tem Morsa. Nadesłał on taki list do redakcji:

 Odpowiedź na ankietę nie jest, bardzo
dobra, ale cóż zrobię; nie moginn wyobrazić 
sobie siebie jako tniljonera. ( 'o do projektu 
Morsa o rozmowach czytelników za pośrednic­
twem ..Działu Mtodych" to-niu-zę powiedzieć, 
że ja teiż. o tein myślałem, tylko nie wiem czy 
dałoby rsję kawab.d: miejsca w ..Dziale1- prze­
znaczyć na listy czytelników, którzy za pośred­
nictwem ..Działu/-, będą mogli prowadzić mię­
dzy s/li;, korespondencję. O i 1 <• by -ię Pan I'o- 
ńaktor  zgodził na to i czytelnicy liyliby temu 
radzi, to 'm ógłby  powstać taki kącik korespon­
dencyjny11.

Co do mnie. to bard/.o chętnie zgadzam się 
na tę nowość-. [nzyjoniaością otwieram - k ą ­
cik dobrych znajomych11, albo .'.kącik p"zyja- 
eió!-- w ..Dziale Młodych11.

Jeśli chodzi o konkurs na nowelę, to prag­
nąłbym się dow iedzieć, czy nm.Tnrzv clieą pisać 
na dowolny, czy na zadany temat?

W drugim wypadku możnaby na przykład 
w \lirać  takie tematy; ..Wigilja1'. ..Sylwestrowa 
p rzygoda1', ,AV grudniową noc"' itd.

Perłowe marzenia.
Maro pisać o perle... ś'iadam przeto przy 

stole, biorę pióro do ręki i zamyślam się. Oczy 
moje utkwic-ne są we wzorzysta kapę. którą 
nakry ty  jest c-fól. Przez szybę okienną wpada 
świetlana smuga promieni słonecznych, które 
zdają się igrać i pląsać po kolorowych wzo­
rach kapy. -Szczególnie silnie wpatrują, sic w 
jeden punkt, wzoru —• w  owalny, może wiel­
kości gołębiego jaja. o mlecznej barwie, pła­
tek kwiatu. Po jakiejś chwili, pogrążony w 
zadnmif', tracę zupełnie świadomość życia na 
jawie. 1 Mn lok kwiatu pod działaniem promieni 
słonecznych zdaje się drgać i pulsować ży­
ciem i w oczach moich przeobraża cię w prze­
śliczną. tej samej wielkości, o mleeziio-mato- 
wytn połysku, perłę..

1 zdaje mi sic w rozmarzeniu, że rozumiem 
ni i iwę. martw y eh przedmiotów... Perła smętnie 
uśmiechając, się cichym szeptem, jak 
wietrzyka, lub łagodny szmer spadającej w o­
dy z fontanny, opowiada koleje swego losu:

..Początkowo przez długi czar- żyłam -obie 
spokojnie, wraz z siostrami inemi. w złożach 
perloplawu, na dnie Oceanu Indyjskiego. Xn- 
ręk, który mnie złowił i wyciągnął na po­
wierzchnię. byI ubogim a.lę. dobrym człowie­
kiem. Niestety nie przyniosłam mu szczęścia... 
Po otwarciu muszli na mój widok, nieszczęśli­
wy wprost oszalał z radości. Na biegnącego

do chatki i tulącego do piersi swój skarb, na­
padło dwóch opryszków i zamordowawszy go 
zrabowało mnie. Potem żeby się moja w a r to ­
ścią- nie dzielić silniejszy zabił słabszego i 
sprzedał mnie za. bezcen, niechlujnemu i s k ą ­
pemu handlarzowi żydowi. Temu znów pod 
czas pożaru domu. skradł mnie złodziej. 
handlarz, przeklinając złodzieja i swe marne 
życie, z rozpaczy powiesił się.

Przez wiele rąk potem przechodziłam, ab5 
wszystkich moich właścicieli, a zwłaszcza 
tych. którzy muie nieprawnie zdobyli, prze­
śladowało jakieś dziwno fatum; i żaden z nich 
nic umarł naturalną śmiercią. Ciągnie się za 

; mną. jak  ka jdany  łańcuch nieszczęść i 
I zbrodni..."
| Przez dłuższą jerzcze chwilę ciągnęła perła 
, swą smutną, prawie bez jaśniejszych momen- 

tęhnienic tńw. opowieść. Wreszcie zamilkła i zdawała 
dumać nad swym losem...
Tu przypomniałem sobie słowa Pisma ś-w.

!•<rzucać perły przed wieprze! 
we flakonie przedemną, zda wab.* 
korony i szemrać: ..tak. tak.

-.me należy 
Zaś kwinty, 
sic pochylać 
ta k 1'...

Nagle perła dngnęia silniej i zniknęła mi 
z oczu. -Ta. zaś ocknąłem się. przetarłem oczy 
i skonstatowałem że zadumawszy sic... zasną- 
b'm... E. K. (Zator).

Dobre rozwiązanie zadań.
Przy  rebusikaeh nietylko można stracie 

cierpliwość, ale można przysłać dobre rozwią­
zanie. które właściwie jest zle, lecz w rzeczy­
wistości jest dobre... Proszę mi wybaczyć, ta- 

"  kie napozór sprzeczne rozumowanie, ale na j­
lepiej dam  przykład: rebusik —  T. Go to jest? 
Poprawna odpowiedź brzmi: literat (litera-t). 
K toś inny twierdzi natomiast. że to: teraz
(t-raz). Właściwie rozwiązanie jest złe. a jed- 

* nak... dobre. Jeden  z czytelników odpowie­
dział: samotnik (samo-t-nik). Tutaj już trud­
niej nagiąć rebusik do rozwiązania.

Podobnie było z rebusem TO/K. Część roz­
wiązała: zatoka, część — potok. Oba rozwią­
zania bez zarzutu.

Rozwiązanie Arytmografii brzmi Wilno. 
Sło-wa: 1. Wenezuela. 2. Ind je, 3. I.iberja, -1, 
N ikaragua, 5. Oceanja.

Rebusy: 1. li terat. 2. kapusta, 3. samolot, 
zatoka, 5. Panam a, Annam.
Wizytówki: 1. księgarz, 2. robotnik. — 
Szarady: 1. margaryna, 2. panorama

-1.

DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:
J. M. Wnękówna (Tarnów), /.. Ba umowna 

i Milówka). Wl. Sowa l Dąbrowa G óru j,  Rom. 
i Andrzej Groyeecy <Milówka), M. Hyiówna 
(Jordanów), E. Kręeioch (Zator). TT. A ud rysi- 
kówna (Trzebinia). 7, Krakowa: Wł. Oybiński, 
J. Danek, Z. Jałowice, Pr. Lewandowski, WL 
Mossoezy, K. S. Z. A.. St. Kwinta. Z. Pcrze- 
sty. J .  Piasecki. St. Skornpiński. Z. S tanko­
wie'/. -T. Stapf, St. Tylewiez i J. 'Br. T ry ­
bo w sk i.

Nasi „milionerzy" wypowiadają się.
Nie chcę wygrać miljona.

NAGRODĘ

\

WYLOSOWALI'
1. St.
2. Wł.

Skornpiński -  
Mossoezy —

- Kraków, 
Kraków.

• -i-, i
k»iriż.,i'Nagrodzeni otrzymają ciekawe 

wieściowc i naukowe. Prosimy wylosowanych 
o zgłoszenie sic do Redakcji ful, św. Krzyża. 
L. 11 T. p.) w dzień powszedni od 17 -  19-stcj.

Nowe zadania.
Dziś nareszcie dajemy krzyżówkę;  ̂Ostat­

nio otrzymaliśmy kilka krzyżówek, niestety, 
jedna- tylko może iść do numeru.

K r zy ż ó w k a .
(U łoży ł K u ro s z łw o ) .

n i 2 3 4 1
i5 6

7 - 8

9 L .0 11 12 13

14 ir, ?G !17
1S

J
19 20

I
1

....

21 22 

*  1
u

~ L
1

28 | | 

1 ' /

A teraz

Re ho sik i.

p r T j  p n  l ^ j

Od 
trójkąt.  
1 . ’ —

Sfankowieza 
który dajemy

otrzymaliśmy magiczny 
w iipreszf/'-i"-j formie:

19. iii.
nMry (lać J. 23. 
juzy ognisku 'J.

Znaczenie wyrazów: Poziomo: I. gi r a  w
oparcie, •"»• )irzydomek drugiego króla suira- 
zytnego Rzymu, 19. ił-ci przypadek od ogień 
lać.). 11 bajeczny książę polski, łó. żyje w 

morzu. 17. ołtarz (lać. . 1S. moneta łotewska, 
ziemek. 2,!- -półgloska fonetycznie. 21.

wzniesienie. 2-1. odpocz.' nek- j 
mi!.''. Pionowo: 2-' miody |

fiiiem.T. 3. terytorialna jednostka adinhiistra- j 
ecjna. I. ona fłać /.  7. norek skórzany.-na " i ,
no lub wodo. S. rodzaj gry pokojowej twsp. . ,
!). Tylom fl.gć.i. 10. jajka ryb. 11. miejscowość 
histoiwo/.r," niedaleko Warszawy !2. duchow­
ny żydowski ws|i 1. 13. przykrycie, koc fwsp.-. 
Nuniew 0 i Hi. podane w kr/eżówec. nie po

• i ■ |łaja specjalnego znaczenia. i

f i .  —

Zamiast kresek należy dać w urazy-według 
poniższego znaczenia a pierwszy rząd piono­
wy da nazwisko sławnego Polaka. Znaczenie 
wyrazów: 1. u t wó r ' muzyczny. 2. choroba, 3. 
natarcie. 4. zwierzę północne, a. inaczej ...je­
go '1. fi. satmrposka.

Konikówka -Morsa
słynnego dzieła. Należy 
•ii i nazwisko autora.

zfi.wts-ra dwuwiersz z 
o-ls’adnać tvtul utwo-

K o n i k ó w k a  (ułożył Mors).

il
Na t-L-m kuiiez.r my dzisiej-zy zł iór zadań; 

.-/.wiazania proGmy n a d s y i y e  najpóźniej do 
wart ku. 2-3 Tm. wkę-znie.

Poniżej zestawiamy cztery różnorodne od­
powiedzi na naszą ankietę: Co zrobiłbym, gdy ­
bym wygrał na loterji milion?

Gdybym miał miljon.,.
Gdybym miał miljon. złożyłbym go do 

banku, sam pracując dalej i tak miljona, jak 
i procentów nie naruszając. Uregulowałbym 
swe długi i zaległości. Nietylko dbałbym o sie­
bie lecz i o drugich. Wspomagałem instytucję 
tak dobroczynne jak kulturalne. Nie zapom­
niałbym też o kościele. Czyniłbym to wszyst­
ko. by zasłużyć na miano dobrego syna 
Ojczyzny. * Mors.

... Pozbyć się go jaknąjprątizej...
Wygrać "i miljon?! '■ Bezsprzecznie dla wią- 

'k.-zosci łudzi takie zdarżenie' byłoby radosną 
chwilą. —  Mnie stanę!yhy*przedcwszystkiem 
okropne, denerwujące konsekwencje tego 
faktu: kłopoty związane z podjęciem wygra­
nej. przeróżne odwiedzania- biur i opłaty. Póź­
niej rozeszlaby ■de wieść o „szczęśliwie wzbo­
gaconej1-. za nią listy, listy, listy: błagalne,
moralizatorskie, z pogróżkami.

Już sama wizja łych listów może bziku 
nabawić spokojnego człowieka. A co powie 
obawa przed złodziejami, bandytami, szan­
tażystami?

Same nieprzyjemne 5 to areynir-przyjeaine 
rzeczy. No. ale w rezultacie, gdyby wygrana 
istotnie f*padła na strapioną głowę, trzebaby 
było pozbyć się jej ja-kuajprędzej. Zatem roz­
ważyć. gdzie najjurniejsza potrzeba? Prasie 
'katolickiej przydałoby się kilka tysiączkóiw, 
dalej tui zakłady sieroce, przytułki,  szpitale, 
kościoły na kresach, na fundusze drogowe i 
budowlane, aby dać pracę, bezrobotnym, na 
szkoły prywatno prowadzone, w duchu kalolie 
kim. na misje, bibljoteki wiejskie i w malye-h 
miasteczkach. Jeszcze tu i ówdzie udałoby się 
może ..otrzeć ł/.e" 5 — po kłopocie.

Zastrzegam się, że nie pisałam powyższe- 
go. by zasłużyć na miano miłosiernej. Jestem 
samolubna, i pieniędzy, gdybym je posiadała. 
iio/Jnkibciri się tylko z zamiłowania spokoju.

Danajda.

Orałby* na lite r ji, aby wygrać drygi 
miljon.

Gdybym wygrał na loterji mi),jon złotych; 
to do reki otrzymałbym tylko ROQ tysięcy 
złotych.

Z sumy tej 10 procent przeznaczyłbym na 
rożne cele dobroczynne i oświatowe plus 20 
tysięcy zi. jaku ofiarę dla różnych kościołów.
Z pozostałej sumy 700 tysięcy złotych — 
2<'0 tysięcy rozdałbym wśród ubogich krew ­
nych według uznania mej rodziny.

Za pozostałe. 500.000 złotych kui|)iłb\-m so­
bie folwark, czy mały dworek w (lO/.nańskie-m 
lub też treimjonat w Zakopanem ewentualnie 
znaczna kamienice w W ai/zawie i tak  'prowa­
dziłbym sobie wraz z rodziną tryb życia we­
dług zasad Bożych. \Y dalszym ciągu grałbym 
na loterji. aby ńygrać  drugi miljon złotych 
i ażeby zostać, prawdziwym j/os-jadacz/m t r ­
udu miljonora.

Ten drugi miljon złożyłbym w J’. K. 0. na 
jivi>cent.

  ——•

me

TllI-
Po-
dal

naj-

Keiy! Miljon złotych! ('.'o ja bym z nim zro­
bił? Doprawdy,'  nic wiem,

Dajmy na to, żc wygrywam miljon złotych 
i kupuję sobie domek z ogródkiem. Kłopoty, 
podatki; nie mógłbym sjiać spokojnie z obawy 
przed liandytanij i byłbym zmuszony nająć de­
tektywów. by strzegli mego majątku. W ycho­
dząc z domu, czy wyruszając w podróż, drżał­
bym ze strachu, by mnie juki bandyta 
zakatrupił w celu rabunkowym.

A to wszystko przez ten miljon! —
T\ olałbym już 10 albo 50 tysięcy, ale 

Ijon. to jest a dużo i za niebezpiecznie, 
radzi mi kto, żebym wygrane pieniądze 
na jakiś dobry. cci. To oyloby jeszcze 
lepszo wyjście, ale czy j a ,  wiem, czy mając 
miljon złotych w kieszeni nie stałbym się 
chciwcem, któremu żal byłoby pozbywać się 
pieniędzy, tak nagie zdobytych?

A więc nie chcę wygrać miljona złotych, 
od.-dąpuję len zaszczyt komu innemu, bo wiem, 
żc mnie te pieniądze nic dałyby szczęścia.

Z. Stankowicz.

J a k  czytelnicy sami zauważyli, różnice w 
odpowiedziach cą wielkie. Dwie osoby odw aż­
nie podejmują sic wziąć n a  barki brzemię ml- 
Ijona wraz z jego radościami i troskami. -— 
dwie inne przekładają spokojne życie w umiar 
kowanym dobrobycie nad niepokojącą fortu­
nę. Danajda do tego stopnia obawia się kom- 
(pli-kacyij życiowych, wywołanych w targnię­
ciom miljona. żc obiecuje go jak najprędzej 
pozbyć się. Prawdziwem przeciwieństwem a u ­
torki jest  Awos. Jest to chłodny ka-lkulato", 
który z ołówkiem w ręku rozdzielił wygraną 
na .różne cele. Nie zapomniał przytem o 20 
procentowym podatku państwowym od wygra­
nej! A w 06  nie obawia sio miljona; przeciwni1', 
grałby dniej, by  wygrać drugi! Od siebie do ­
daję. żc jeślibym kiedyś śtnl sic bardzo bo­
gatym. to prosilbjim usilnie Awosa. by został 
mym bankierem...

-Mors nie waha się spojrzeć miljonowi w 
oblicze, a zużyłby go na cele szlachetne: Stan- 
kowicza trapią przewidywania nieookojów. 
związanych’ z posiadaniem tak wielkiej sumy. 
Ogółem biorąc —  przebija we wszystkich od­
powiedziach szlachetność uczuć aulorów wo­
bec biednych i nieszczęśliwych, —  którym 
wszyscy oni gotowi są pomóc znączjiemi su­
mami oraz brak  żądzy pieniędzy, nic- hędą.cyeli 
przecież celem, nic tylko środkiem w życiu.

w

Taniej niż  za cenę
BILETU II. KLASY
możemy podróżować 

SAMOLOTAMI P. L. L. „L0T“

Celem nregm lewaMi* n ak ładu  

prosim y e jak najrychlejsze nre- 
gn iew an ie  p renum eraty .
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